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O d  R e d a k c (y i .
Ponieważ kończy się kwartalna prenum erata, 

prosim y o nadesłanie zaległej i bieżącej prenume­
raty adresując tło lłetlakcyi „Tygodnika Rzcszowskie- 
go“  (księgarnia Arraya) w Rzeszowie.

Nowclla szkolna p. .Marszałka.
Art. I. „Znosi się postanowienie a rtykułu  

12 ustaw y szkolnej z dnia 2 maja 1873. które 
orzeka, iż nie należy powiększać liczby szkól z 
uszczerbkiem lepszego urządzenia już  istniojącyuli. 
Istniejące d / i f l s z k o ły  ludowe publiczne (to/ostać 
mają co do urządzenia swego w obecnym stanie 
tak  długo, dopóki każda gmina nic o trzym a swej 
szkoły lub do innej szkoły nie bodzie przydzie­
lona; wstrzym ać więc należy na ten  czas dalsze 
przekształcenie  szkół istniejących na szkoły e ta ­
towe, tudzież powiększanie w nimi liczby nau­
czycieli, wyjąwszy, że gmina sama poniosłaby 
koszta  lepszego urządzenia  swej szkoły. W szko­
łach, w k tó rychby obecna liczba nauczycieli z 
powodu wzmagającej się frekwencji nie wystarczała, 
b rak nauczycieli zaprow adzeniem  nauki półdzien- 
nej zastąpić należy, p o w o d y  do A rt .  I :  Dziesięć 
lat  ciągłej organizacji szkół istniejących i ciągłego 
ich ulepszania powinno było wystarczyć, ab y  te 
szkoły doprow adzić  do stanu  dobrego , a to tem 
bardziej, że koszta  u lepszenia  ich wzrosły z 7 0 0 .000  
na 1 ,600 .000  złr. rocznie, a  ponieważ mamy w 
kraju około 2 .5 0 0  gmin, k tó re  żadnej szkoły nie 
mają, p rzeto  wym aga sprawiedliwość, a. nawet, 
zwyczajna słuszność, abyśm y te gminy w szkoły

zaopatrzyli, zwłaszcza, że te gminy przez 10 lat 
już płacą dodatki do podatków mi dwojaki fun­
dusz szkolny, na okręgowy i krajowy, z którego 
one nic zgoła nie korzystaj:), i j e d \  nic do o trzy­
maniu szkól innych szczęśliwszych gmin się przy- 
czj niają. Dza> więc po l o  latach położyć kres 
tej niesprawiedliwości i pomyśle: o j  szkołach dla 
nich sani} cli. N auka  półdniowa znana jest od dawna 
w Niemczech, a zwłaszcza w Saksonii, gdzie na- 
w et nie je s t  wyjątkową, lecz zasadniczą w szko­
łach niższych, a to dlatego, aby uczeń, mający 
zostać rolnikiem lub rzemieślnikiem, mógł się obok 

'szko ły  wprawiać także do rolnictwa i rzemiosła.
Art. II . Każda gmina, licząca 40 dzieci w 

wieku szkolnym, k tóra nie ma dotąd swojej wła­
snej szkoły publicznej, ani do żadnej nie jes t  
przydzielona, wonna sama lub w połączeniu z gmi­
ną sąsiednią otworzyć szkołę publiizną najdalej 
w d ż i n s i e  chi  latach od ogłoszenia niniejszej usta­
wy. PowokK": W krótszym  czasie trudno poza pro­
wadzać szkoły w całym kraju, wypadnie bowiem 
i tak 250  szkół na każdy iok.

A rt. 111. Szkoła ta może być początkowa, 
czyli tym czasow a tylko, nauka w niej będzie pół­
dniowa i ograniczać sic może do religii, czytania, 
pisania i rachunków, zwłaszcza pamięciowych. P o ­
w ody: Szkół ze szerszym program em  nie podo ­
bna będzie potw orzyć w przeciągu lat 10, wszakże 
wolno będzie gminie, k tó rą  stać na siły nauczy­
cielskie i środki m aterjalne, urządzić własnym 
kosztem  szkołę na szerszą skale.

Art. IV . W ydzia ł  krajowy orzeka: gdzie i 
! k iedy  szkoła początkow a zaprow adzoną być winna.

Art. AJ Na każdy powdat zamianuje W y­
dział krajowy na przedstawienie Prezesa P a d y  
powiatowej jednego  lub kilku inspektorów i po­

w ie rz y  ich gorliwości oby watelskiej zaktadanie 
i szkół początkowych. Pow ody  do Art. IN' i V: 

Nakładanie S / k ó ł  jest zadaniem wartej gospodar- 
czem i administracyjnem. aniżeli uaukowem. łatwiej 
wiec sprosta  zadaniu temu W ydział krajowy z 74 
Padami powiatoweini, aniżeli Rauy szkolne okrę­
gowe. k tóre  dla b raku  odpowiednich sił nie były 
dotąid w stanie swoich rachunków w porządku 
utrzymać, i tak je  zaniedbały, że od lat 10 ża­
dnych praw ie nie maja.

Art. VI. Nauczycieli i nauczycielki tych szkół 
mianować będą prezesi P a d  pow iatowych na p rzed ­
stawienie zwierzchności gm innych: kwalilikacio
ustawą szkolną z r. 1873 przepisane, nie będą 
od nich wymagane, jednakże  kandydat,  nie ma- 
jąicv powyższych kwalilikaeyj. w tedy tylko mia­
nowany być może. jeżeli się wykaże śwdadcctwem 
inspektora, iż dla szkoły początkowej posiada do- 
siaczue wykształcenie. P ow ody :  T rzeba  koniecz­
nie uwolnić nauczycieli od kwalilikaeyj obowią­
zujących, musieliWYśmy bowiem czekać za nadto 
długo, zanim by nam seminaria nauczycielskie po­
t rzebną  ilość nauczycieli dostarczyły : brak ukwa- 
lilikowanych nauczycieli j e s t  zarazem powodem, 
dla k tórego nauka w szkołach początkowych ogra­
niczać się może tylko do czytania, pisania, ra­
chunków i religii.

A rt, VII. Począwszy od pierwszego półro­
cza, następującego po ogłoszeniu tej u s taw v , każda 
gm ina niemająca szkoły, założyć winna fundusz

Jakóba Sobieskiego,
królew icza  polskiego, 

dyarjusz oblężenia Wiednia roku 1683,
(Tłum aczenie z języka łacińskiego).

(Dokończenie.)

K ró l  JM C  widząc, że za wiele w ojska  naszego na le ­
wem skrzydle  je s t .  gdzie mała t r lk o  ilość T u rk ó w  się zna j­
dowała, gdy bowiem naprzód  na lewem i k izyd ie  u t a r ­
czka się zaczęła, wszystko w tam te s tronę  odbieżało, 
chciał zapełnić opróżnione od  D unaju  miejsce; T u rc i  
W dw a rozdzieleni oddziały, lewem skrzydłem  nasze  cen ­
trum  i p raw e  skrzydło  napadli.  Nasi puścili się za ni- 
uti przeciw  rozkazowi, T u rc y  czoło nadstawili,  i wnet 
przez próżne od D unaju  miejsce tył nam zabrali.

W ów czas  wszyscy naraz  uciekac poczęli,  opuśc i­
wszy k ró la  JM C . K ażden  o swojem ty lko  myślał ocale- 

J a  zrazu z b liska  za kró lem  JM C  będąc,  konia 
p raw ie  zupełnie wypuściwszy, na  lewe skrzydło  po lec ia­
łem. K ro i  JM C  j a k  mówią, hyj dwa razy w n iebezpie­
czeństw ie życia. L d e k u je  rtlobrą  zrobiwszy milę, u j rz e ­
liśmy konnicę  cesarską ;  p iecho ta  zaś je szcze o mil cz te­
ry zostawała. T u rcy  nie d ługo za nami gonili, obaczy- 

. wszy bowiem wozy nasze, sądzili,  że to j e s t  wojsko. 
N a  zuak  zwycięztwa z wszystkich dział bito. K ró l  JM C  
chciał z konn icą  i j a z d ą  cesa rską ,  n a  now o bój r o z p o ­

cząć; lecz to  się ju ż  nie zdawało, i wnet obozy roz ło ­
żono.

8. P iec h o ta  n iem iecka przybyła. W  miejscu s ta ­
liśmy dzięń  cały. T a k i  był popłoch, że n iek tó rzy  u jrza­
wszy w o jsk a  p. m arszałka,  m niem ając  że to  są  T a ta rz y  
lub  T u rc y ,  wiele zamięszania narobili.

9. R ano  udał się k ró l  JM C  uszykować wojsko, 
k tó re  w takiej znachodziło  się liczbie, że za ledwo je  
poznał.  N ap rzó d  więc uszykował konnice w odstępach ; 
uszykował też p iechotę , oznaczywszy takoż odstępy . W  
tym szyku pos tępow ało  wojsko od g ó r  aż nad b rzeg  
D unaju .  T u rcy  też się przygotow yw ali i szykowali.  W o ­
je w o d a  R usk i  na  lewem skrzyd le  był, ks, L o ta ryńsk i 
środkiem , p. m arsza łek  p raw em  skrzyd łem  dowodził. 
K ró l  JAIC dosyć miał wszędzie zajęcia, z je d n eg a  sk rzy ­
dła na d rugie  przejeżdżając . W ojew oda R uski dał znak 
wy strza łam i z dział, że już  się z T u rk iem  potyka, ks, 
L o ta ryńsk i wsparł go a gdy pierwszy ich przełam ano 
zapęd, wszyscy na  w szystk ie  s trony  uciekać poczęli.  
O kropny  swoim w zamku przedstawili  \: idok. Ody b o ­
wiem wszyscy naraz przez most uciekac chcieli, co już  
było n iepodobieństw em , n iektórzy nadzy jak mogli wpław 
się rzucili.  Działa nasze  z brzegu  ciągle w nich biły, a 
p iecho ta  na  mościć ok ropn ie  zabijała. By Ji jeszcze w

• mieście P a rk a n a c h  Turcy, którzy się natyclimia:-. po d d a ­
li. Nąjp ierw szy  ich meczet wraz z mjalt.em spalony zo-

| stal. D wóch baszów wzięto w niewolę, Hylistryjskiego 
i A libaszę  D am aszku; lecz miało ich tam bvć ośmiu:

mianowicie: K a ra  Meclimet basza, W ezyr  Budy H a d i r  
basza , Beg le rbey  Bośniacki, M ustafa basza  Sylistryjski,  
H assan  basza Beg le rbey  Sopli, H as ła r  basza N iabul,  
M echm et basza, Hali l  basza  Beglerbey, E m ir  basza 
S er  as.

10. S taliśm y w miejscu tamże.
11. Zaczęli  nasi most stawiać.
12. B randeburczykow ie  nadciągnęli .
13. Z ra n a  znaczny oddział w ojska n ieprzy jac ie lsk ie­

go wkroczy! do Strygonium. W ieczorem  zaś wyszedł 
napo wrót.

14. 15. 10. Nic nowego Księże k u r la n d r k i  tegoż 
dnia przybył.

17. P osłow ie  od T eke lego  pizybyli,  k tórzy  pismo 
od niego najjaśniejszemu panu wręczyli. Było ich trzech: 
Humenaj,  G erad . i Absalom .

18: u i l  by to z nimi naradę, lecz nic postanowionem  
nie zostało, gdyż p ropozyc je  T eke lem u  do decyzji o d e ­
słano. Doniesiono nam, że T urcy  nieco naszych wzięli 
w niewolę. W bitwie tej, k tó ra  się odbyta w sobotę, 
T ek e ly  nie brał udziału.

19. Król JM C  przeszedł most. k fóren  już  został 
ukończony, i wrócił.

20. 21 W ojsko  niemieckie m ost przeszło. Tegoż  
driia Galera w niewolę wzięty został.

22. Tam że rozm aite  p rzygotow ania  czyniliśmy.
23. P o  po łudniu  Niemcy ba te r je  sypać zaczęli.
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szkolny tniejseow, : opłacać p rze to  będzie wraz 
ze swoim obszarem dworskim dodatki do poda t­
ków artykułem  XVTH ustaw y szkolnej z r. 1873 
przepisane. Pow ody: (Im iny takie nie płacą dotąd 
nic na  fundusz szkolny miejscowy, należy je  prze to  
co prędzej pociągnąć do tych opłat, ab y  miały 
środki na utrzym anie  nauczycieli.

Art, V II I .  W ysokość  płacy nauczyciela, jak  
i oźnaczenie różnych dogodności w naturze, za- 
leżyć będzie1 od dobrowolnej um owy inspektora, 
i zwierzchności gminnej z jednej, a z nauczycie­
lem z drugiej s t r o n y ; o ileby jedna,k fundusz miej­
scowy na to nie wystarczał, W ydzia ł  krajow y z 
funduszu krajowego dopłaci resztę; w takim razie 
jed n ak  umowa względem płacy winna być W y ­
działowi kraj. p rzedłożoną do zatwierdzenia.

Art. IX . K ażda szkoła nowoutworzona przej­
dzie natychm iast pod zarząd i nadzór władz szkol­
nych. ustawami do tego powołanych.

Art. X . W e wszystkich szkołach wiejskich i 
małomiejskich, już  istniejących, będzie w prow a­
dzoną nauka półdniowa, a nauczyciele, k tó rzyby  
się przez to stali zbędnymi, otrzym ają posady  
p rzy  szkołach założyć się mających, z temi same- 
mi emolumentami. jak ie  obecnie pobierają.

A rt .  X I .  Lepsze  urządzenie szkół rozpocznie 
się na nowo z chwilą, gdy każda gm ina będzie 
miała swoją szkołę, chociażby tylko początkową.

Na liczne zapytania, ja k ie  z wielu s tron  o trzym uję :  
„Czyli rzeczywiście można kw asem  siarkow ym inne n a­
wozy zastąpić, a p ro s tą  g l in ę  w b ardzo  skuteczny nawóz 
zamienić, j a k  to n iek tó re  czasopisma dowodzą. —  widzę 
się spowodowany odpowiedzieć, że:

Cala teorya nawożenia roli kwa&em siarkowym, tak  
skw apliw ie  ko lpor tow ana  przez n iek tó re  czasopisma, j e s t  
p rostym  l iu m b ł t j n e m .  obliczonym na kieszeń biednego 
g ospodarza ,  k tó ry  go tów  je s t  chw ytać  za każdy podany 
mu środek, ażeby wydobyć się z fata lnego  położenia, w 
ja k ie  go n ieu rodzaje  i klęski e lem en ta rne  osta tn ich  lat 
k ilku  postawiły.

C iekawa to  T eo r ja ,  k tó re j  tw órcą  je s t  p. R o b e r t  
S ch ro ed e r  w Berlin ie  po lega  na nas tępującem :

W ychodząc z fałszywego założenia, że k ażd a  ziemia 
g lin iasta  zawiera w szystk ie  sk ładnik i pożywienia roślin ­
nego, a naw et ta k  ważne po łączenia fosforowe w d o s ta ­
tecznej i nie wyczerpalne j ilości (!?) tw ie rdząc  dalej,  że 
najważniejszy dla nas kw as  fosforowy, dla tćgo tylko 
j e s t  d la  roślin  n ieprzystępny , że w nierozpuszcza lnej fo r­
mie w roli się znajduje , —  umyślił p. S ch ro ed e r  uczynię 
takow y rozpuszczalnym za pom ocą  kwasu siarkowego, 
k tó reg o  j a k  wiadomo, używa się w fabrykach  Superfos-

fatu do przeistoczenia połączeń fosforowych n ierozpuszcza l­
nych (K opro li tów  ec tr .)  na ła tw o rozpuszcza lne  i ta k  
sku tecznie  działa jące S u p e r  fos laty.

Ilość kwasu s ia rkow ego  w powyższym celu użyć 
się m ającą p o d a je  p. S ch ro ed e r  na  100, —  50  a nawet 
25 k ilogr .  na  m orgę aus try jacką .  s tosow nie  do  jakośc i  
roli.

W ychodząc  dalej z tego  samego fałszywego zało­
żenia, po leca  p. S ch ro ed e r  używać zam iast nawozów, 
p ros te j  gliny, k tó rą  należy w' sposób  przez niego w sk a­
zany, kw asem  s iarkow ym  prepa row ać .

Ażeby wyTkazae bezpodstaw ność  teorj i  S ch ro ed e ra  
i niemożność zas tosow ania  takowej naw et wtedy, gdyby 
jakąko lw iek  pods taw ę  mieć mogła, n ie p o trzeb a  się zbyt 
wysilać i tak :

W p r o s t  p rzeciwnie tw ierdzeniu  S ch roedera ,  są  n a j ­
ważniejsze sk ładnik i  pożywienia rośl innego  zaw arte  w roli, 
z a w s z e  (prędzej czy później) w y c z e r p a l n e ,  —  n a jp rę ­
dzej zaś i najłatwiej u lega ją  tem u w yczerpaniu  połączenia 
fosforowe, k tó re  po największej części w n iedosta tecznej 
ilości w ro li  się znajdują , *) i d la  tego  doda tek  ta k o ­
wych w formie superfosfatów7, lub mączki kostne j,  tak 
korzystn ie  działa.

Lecz przypuściwszy, żeby rzeczywiście ta k  było, j a k  
p. S ch ro ed e r  tw ierdz i (a j a k  faktycznie nie je s t) ,  że role 
g lin iaste  zaw iera ją  n iew yczerpa lne ilości kwrasu fosforo­
wego, k tó ry  ty lko  w stan rozpuszczalny  przeprow adz ić  
należy, by roii pożądaną  żyzność nadać, —  to podane  
przez p, S ch roede ra  ilości użyć się m ającego kw asu  s ia r ­
kowego (100, 50, 25 kilogr. na  morgę), byłyby tak  zni­
kom o male. iż wr żaden  sposób  niemoglyby rozpuszcza l­
ności zaw artego  w7 roli kw asu  fosforowego p rze p ro ­
wadzić.

W  każdej bowiem roli zna jdu ją  się pewne połączenia 
wapna, magnezji, gliny i żelaza, k tó re  n ierównie łatwiej 
i szybeej rozkładow i przez kwas s iarkowy ulegają, j a k  
fosforowy, — i d la tego  też doprow adzony  do roli kwas 
s iarkowy zuzylby się wprzód i na pierwszym miejscu, 
na p rzeprow adzenie  dopie ro  co wspomnianych lal w o roz­
puszczalnych połączeń w wńarkany. zanim by mógł w sp o ­
sób przez ]i. S ch ro ed e ra  wskazany na połączenia fosfo­
rowe oddziałać. A żą łatwo rozkladalnych  połączeń W apna, 
Alagnezji. Gliny ectr .  setki cet.narów w jednym  morgu 
roli średnio zwięzłej się z n a jd u je  prz<*lo ter. nie dziesiątki 
lub setki nawet ( jak  S ch ro ed e r  podaje)  ale tysiące i 
znowu tysiące k ilogram ów  kw asu  s ia rkow eiM  na pow ierz­
chnie je d n eg o  m orga użyc by po trzeba,  ażeby cel przez 
p. S ch ro ed e ra  wskazany 'óąjugnąe. -)

P odobn ie  ma się rzecz z zaleeanem preparow aniem  
gliny mającej się za nawóz użyć.

1) D ow odzą togo rozliczne analizy i doświadczeniu, które przy­
taczać uważam tutaj za niestosow ne, gdyż w każdym lepszym pod­
ręczniku cliem ii rolniczej znal ość je  można.

Przypuśćm y, że  podług analiz w Ponunritz wykonanych, 
ziem ia gliniasta, średnio zw ięzła , zawiera:

Tlenku żelaza *2*90 %
r gliny ź'57 ,.

W u p n ą  0'.‘!4  „
M ag n ez ji 0 '4 ( l „
K w a s u  lo!ifurnwegT> (H l7  ,.

to  <v je d n y m  m o rg u  n u s try ja c k im  z n a jd z ie m y  w w arst w ie ty lk o  "45 C en tym , 
g łę b o k ie j  (to  j e s t  w 1,«;!(),000 k ilo g r . w ag i z ie m i):

T le n k u  że laz a  5 3  ÓOO ,
g lin y  47*50® „
W a p n a  (> '000
M ag n ez ji 7'HOO K ilo g r.

Ziemie g lin iaste  zaw iera ją  (>-05° „ a  w yjątkow o ty l ­
ko 0 10° () kwasu bisiorowego. Jeże li  przypuścimy, że 
mamy ziemię w yjątkow o d o b rą  zaw ierającą  ()' 10°,0 liwasu 
fosforowego, to  po trzebyw alibysm y nawieźć takowej na 
je d n ę  m orgę  co najmniej 2 0 0  ce tnarów  m etrycznych, ażeby 
nią dostarczyć roli tyle kw asu  fosforowego, ile jednym  
ce tnarem  metr.  mączki kostne j ła two i pewnie dostarczyć 
możemy. Do p rep a ro w an ia  zaś tych 200  cetnarów mecr. 
ziemi należałoby użyc około 20  ce tnarów  kwasu s ia rk o ­
wego, by zaw arty  w niej kw as  fosforowy w formę ro z ­
puszcza lną  przeprow adz ić!

Poniew aż j e d n a k  p. S ch roede r  tys iąckro tn ie  mniejszą 
ilość kw asu  s ia rkow ego  użyć poleca, j a k  każdy  obznaj- 
miony z fab rykac ją  superfosfatów7 obliczyć musi, p rze to  
je s t  widoczuem, że p . . S ch roede r  posiada  sękr.ęt, przez 
k tó ry  działalność polecanej przez  siebie malej ilości kw asu 
s ia rkow ego tys iąck ro tn ie  podnosi.  S ek re tu  tego ' udziela 
p. S c h ro e d e r  każdem u ro ln ikow i z osobna, a le  za poprze- 
dniem złożeniem honorar ium  w kw7ocie 3 M a rk  go tów ką!

I  oto. S e k re t  -Sekretu, k tó reg o  nieodgadli ci, k tórzy  
bezmyślnie p. S ch ro ed e r  rek la m ę  rob ią ;

Zanim się go sp o d a rz e  opatrzą ,  że w nadzie jach 
swoich zawiedzieni zostali, już  p. S ch ro ed e r  tysiące z 
nadesłanych mu h onora r iów  zbierze.

Łańcut,  14 9 1883. Z. S.

R E G U L A M I N
Towarzystwa W zajemnej Obywatelskiej pomocy

wr Ja ros ław iu .

1. Wydział T o w arzy s tw a  działa i nchw7ala  kolegialnie 
w kom plecie  S ta tu tem  wskazanym. 2. W ydzia ł może 
uchwalę pow zię tą  kolegialnie, polecić jednem u, dwóm lub 
trzem Członkom swoim wypełnienie tego  co zarządzi.
3. Czynności do załatwienia po  za posiedzeniami Wydziału, 
rozdziela P rezes  lub Z a s tę p c a  pomiędzy Członków. W  r a ­
zach przydzielania sp raw  nie Członkom Wydziału, p o s tą ­
pić należy kolegialnie. 4. W spraw ach  osobistych do ty ­
czących u regulow ania  m a ją tku  zg łaszającego się, uchwały 
i czynności W ydziału w najściślejszej mają hyc zachowane 
ta jem nicy: odnośne szczegóły li ty lko na żądania, lub za 
zezwoleniem in teressowanego. osobom trzecim wyjawione 
być mają. 5. Każdy- Członek T ow arzystw a, a zatem za 
takiego uznany, i. p rz y ję ty , . mą .p raw u żądać od WYdział.i 
opieki w interesach swoich i pomocy w zakresie  czyn­
ności S ta tu tem  wskazanych. — a to jeśli przyjmie niniejsza 
regulamin, i zgodzi się na warunki osobno je m u  przez 
Wydział podyktow ane , fi. W ydział w czynnościach swoich 
nic może wkraczać w stosunki osobis te  pojedynczych Osób 
będących  Członkami T ow arzys tw a  bez ich woli; powinien 
j e  je d n a k  ściśle badać i rozs trzygać  w tych, k tó rzy  p o d ­
dają  się opiece, lub  żąda ją  jak ie jk o lw iek  pomocy, o ile 
dob ro  ich in teresów  i uporządkow an ie  sp raw  m ają tkow ych  
tego w7ym agają . 7. W  w ykonaniu  czynności S ta tu tem  
wskazanych, może W ydzia ł ty lko  Członkom zglaszają- 
jącym  się o opiekę, o pomoc, lub o uregulowanie za- 
wiklań m ajątkow ych, narzucać sw oje poglądy, oraz u-

24. Prze.sliśmy na d ru g ą  s t ro n ę .  Niemcy działami 
wielki wyłom w murze zrobili z góry  św. Tomasza. 
D ru g ą  zas b a te r ję  usypali na górze  świętego Je rzeg o .

25. Nasi zdobyli miasto, w kturom był meczet.  
W ysiany został książę Ludwik Badeński,  aby wziął Zam- 
bek. My tego dnia nocowaliśmy w7 Borsan. ciągle z olm 
s tron  słysząc wystrzały.

2ti. R ano  udał się król JM C  ku Parkanom , gdzie 
z dział naszych bić rozkazał.  T egoż  dn ia  wezwano ich 
do p o d d an ia  się listami, na k tó re  aby p rzed  nocą o d p o ­
wiedzieli.

27. W ysiano  posłów7, ażeby z nimi o poddaniu  się 
trak tow ali .  Tegoż  dnia  nadciągnął e le k to r  Bawarski ze 
Szwabami. Nasi do zaniku weszli.

2«. W szystka  załoga n ieprzy jac ie lska  wyszła, k r o i  
JM C  widział się z dw om a wychodzącymi haszami i Ja ń -  
czarskiin  agą. Pojechaliśmy do zamku, gdzie  o g lą d n ą ­
wszy warownie i go rące  z natury  wody, powróciliśmy 
do wojska,

29. W zięte przez T u rk ó w  lis ty  nasze, k tóreśm y 
przez D ale rę  polatali,  dosta ły  nam się na pow rót,  a to J  
wraz z zabranymi do niewoli T u rkam i,  k tórzy  wiele li­
stów z so b ą  wieźli, donoszących wezyrowi o opfakanom 
3woj'«m położeniu. Tegoż dnia rad ę  złożono.

30. F lek  to r  Bawarski pożegnał się z k ró lem  JM C 
ja k o te ż  pan S tarem herg ,  k tórem u król JM C  kon ia  d a ­
rował

31. Ruszyliśmy z m ie jsca  i s tanęliśm y nad  rzeką  ; 
G ran ,  w  wiosce Szaka, gdzie słyszeliśmy j a k  w7 K om orn ie  i

witano e lek to ra  R aw arsk iego . wielą wvslrzal<>w działowych.
2. l is topada, ruszyliśmy z tani ląd  i stanęliśmy u 

wsi Pasta  i Nikolai.
3. Była n a ra d a  z ks  Lotaryńskim , któren był u 

k ró la  JAK'i na obiedzie. Po ohiedzie naj. pan darował 
mu dwa konie. K siążę pożegnał k ró la  JiYlCi. T ego  dnia 
w tein miejscu pozostaliśmy.

4. przez Ipol rze k ę  do  wsi Szago przyślismy.
5. Tam że zostaliśmy.
(i. 7. Wlaliśmy obozem oszańeowąjik
8. P rzyszliśm y do Je rm a t .
9. J a  po jechałem  oglądnąć Siriniiim
10. Toż Szecin miasto poddało  się po t rzygodzin­

nym szturmie.
11. Tamże.
12. ( Ibejrzeliśmy miasto, i w meczecie tureckim  

T e  Demu landanm s odśpiewano.
15. T ego  dnia hetmani litewscy do nas przybyli.
Ki. Do Filek, k tó re  spustoszone  zastaliśmy.
17. 15: 19. W R im a Sombat wojsko l i tew skie  

przyszło.
20. P o d  Chaczem za rzeką Rima.
21. W G om ar  po drugiej s tron ie  Sajo.
22. Do Beuas.
23. Z k ąd  ku Satwar.
24. Zw róciliśm y się do Z endrew .
25- Do Samati.  gdzie W ęgrzy  k i lku  naszych zabili
26. Do Muldawy. gdzie Litwrn stanęła. Giza w y­

słany z p rośbam i do p. Fayg la ,  lecz na próżno.

27. Do Koszyc, gdzie kilku  z naszych zginęło.
2H. Do Par iw y .
29. 30. Do P rozgonow ic .  gdzie rzeka wezbrała.
1. grudnia ,  przyszliśmy do Somod.
2. K olo  s. P e te r .
3. Tamże.
4. Koło Fperieszynu, gdzie od K ozaków  przyszły 

wiadomości, że idą ku nam.
5. P a le j  ku Preszow u, gdzie  nasi u ta rczkę  mieli 

z W ęgrami,
6. Tam że odbyła  się narada.
7. Przyszliśmy do S am s ,  k tó re  nasi spalili .
S. Sibin poddało  się nam. T am  został się p. Gen. 

P a n e m a rk  z Litwą,
9. Tam że.
10. Przyszliśmy do W ©aha*. Doniesiono, że Te- 

keli chce napaść  nas tej nocy.
11. Do L ipian.
12. Przyszliśmy do Pal o czy; gdzie k ró l  JM . ro z ­

łączył się z wojskiem.
13. Król JM C  pożegnawszy wojsko, s tanął w Lu- 

bowli, gdzie przechodząc  widzieliśmy w polu  kamieil, 
o k tórym  mówią ja k o b y  był z nieba spuszczony. P a n o ­
wie w ęgierscy  naprzeciw  nas wyjechali.

14. T am  zostaliśmy dzień cały.
15. R a n o  umarł w ojew oda W ołyński.  K ró l  JM . w 

S tarym  Sączu z k ró lo w ą  JAlCią się zjechał.

K O N I E C .
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dzieląc rad y  i w skazówki oszczędności,  p rzes trzega jąc  
w tych razach, ścisłego ich wypełniania. 7. Każdy 
wniosek Członka T o w arzy s tw a  do W ydziału , powinien 
byc przedłożony na piśmie szczegółowo i w yczerpująco, 
wraz z wszystkiem i ak tam i objaśnia jącymi żądanie jego .
9. T ow arzys tw o  nie powinno byc narażone  na żadne 
s t ra ty  ani wydatki, połączone choćby ty lko  z badaniem  
osob is tych  in te resów  C złonków ; —  W ydział zatem w 
każdym  pojedynczym w ypadku, pod y k tu je  uchw ałą swo­
j ą  zabezpiecza jące  T ow arzys tw o  w arunki,  a zgłaszający 
się o pomoc lub o opiekę,  bezw arunkow o wypełnić j e  
będzie obowiązane. 10. Ż ąda jący  pom ocy i opiek? w 
in te resach  swoich, musi oznaczyć W ydzia łow i n a jdok ła ­
dniej wysokość w szystk ich  swoich długów z ja k ic h k o l ­
wiek —  by źródeł pochodziły , a hypo teczne  wykazem 
u rzę d o w \m  przeds taw ić ;  oddaw szy się p o d  opiekę, nie 
może nowych długów zaciągac. ani też innym dawać p o ­
ręczenia, —  w ogóle nie wolno mu żadnych in te resów  
dotyczących  m a ją tk u  w opiekę oddanego, bez w yraźnego  
upow ażnienia i zezw olenia  W ydzia łu  Tow arzystw a ,  za­
wierać. 11. K ażdy Członek T o w arzy s tw a  doznający p o ­
mocy W ydziału , złoży po zupełnem  rozw ik łan iu  je g o  
in teresów, lub przy spłacie osta tn ie j ra ty  pożyczkowej, 
pół p ro ce n t  z dołu od kw ot d la  niego użytych, lub  
jem u  zaliczonych, po za inne p ro ce n ta  lub  zarachow ane 
mu kosz ta  a to wyłąt znie na wzmocnienie funduszu r ez e r ­
wowego. W ydatk i  tak ie  ze s trony W ydzia łu  zarachowane, 
nie mogą byc przez Członków T o w arzy s tw a  wekslami 
pokryw ane. 12. W  razie n ieprzew idz ianego  w ystąp ien ia  
k tó reg o  z Członków Wydziału, lub w ydalen ia  się na 
czas dłuższy, pozosta l i  —  o ile to za po trze b n e  uznają  
w ybiorą  większością głosów i pow oła ją  j a k o  Zastępcę,  
je d n eg o  z Członków  T ow arzystw a ,  na przeciąg  czasu, 
aż do najbliższego ogólnego Zgrom adzenia . 13. W y ­
dział w przyjm owaniu na Członka T ow arzystw a ,  żą d a ją ­
cego pomocy w uregulow aniu  s tosunków  m ajątkow ych, 
powinien w n je rw sz rm  rzędzie mieć wzgląd na m ora lną  
w artość  zgłaszającego się. 14. V? razach odmówienia 
pomocy lub opieki. Wydział T o w arzy s tw a  wcale nie 
będzie obowiązanym, w yjaw iania zgłaszającemu s ię .  p o ­
wodów sn ej ndiuou \ . lf>. F undusze  p o d r ó ż n e  i przej 
śeiowe T ow arzystw a , powinny być przez  W ydział lo k o ­
wane w Insty tuc jach  pewnych k ra jow ych : p ierwszeństwo, 
przy równym stopniu gwarancji,  miec powinna I n s ty tu ­
cja  dająca  wyższy procent Tow arzystw u . Ili. W ydz ia­
łowi wolno zwołać zwyczajne Z grom adzenie  ogólne, z 
zachowaniem przepisów  S ta tu tu ,  zaraz po ukończeniu 
czynności rachunkow ych Kom ite tu  rewizyjnego, nie w ol­
no je d u a k  później ju k  we Wrześniu.

l i m p e i d e i c y s ,
Łańcut, 2ó. września.

( JZ .)  M iasteczko irasze powróciło  do spo k o ju  po 
ruchu przed  i podczas jubileuszowym, a pomimo, ze p rz e d ­
miot to ju ż  ogadany  i opisany: podnieść go poczuwamy 
się w obowiązku, i zaznaczyć, że Łańcut,  w gorącem  
udziale w szystkich w arstw  i poszczególnych obywateli, 
przeszedł nasze oczekiwanie. N a tu ra ln ie  uroczystości t a k  
świetnie, że się odbyły, zawdzięczyć dużo należy, d o s to j ­
nym dziedzicom Ł ańcu ta  k tó rzy  p i w i e  wszystko o 
co proszeni b y l ip  a co inaczej ko m ite t  byłby zmuszony 
kupow ać, łaskaw ie udzielili.

Z kole i należy się uznanie d o ln y c h  chęci i szcze­
rej woli burm istrzowi m. Ł ańcu ta  p. Jozefowi Gawłowi, 
k tó ry  uzyskanem  pozu oleniem na sfundow anie  pam ią tk o ­
wej tablicy Sobiesk iem u pięknie swe imię ju k o  burm is trz  i 
obyw atel zapisał.

Z innycli obywateli,  na  pierwszem miejscu, wymie­
nić należy p. J a n a  C e tnarsk iego , ten zawsze i wszędzie 
gdy o dobro  ogólne idzie, n ie ly lko sani p racę  swą ofiaruje, 
a le i b rac ia  je g o  za w s/.e gotowi z usługą spieszą.

P rzechodząc do ważnej w s tosunkach  miejscowych 
w arstw y, na  k tó rą  sk łada  się k ilkudziesięciu urzędników 
ordynackich ,  to pominąwszy, że z rokiem  każdym warstw a 
ta  w cięższą machinę przemieniać się zaczyna, zawsze j e ­
dnak, liczy pomiędzy sofią i takich, k tórzy  umieją p o g o ­
dzić obowiązki względem swego chlebodawcy z obow iąz­
kam i obyw ate lsk iem u

Do takicli należy najp ierw  bezsprzecznie D y re k to r  
L asów  O rdynack ich  p. F ra n c isz ek  R a jc h a rd  de R ajchard-  
sperg , ten  gdy, co obieca to  dotrzyma, d la  tego też

w szystko  co z lasu potrze! mem a dozw olonem  przez Hr. 
P o to ck ich  b i ło .  kom ite t  miał w porządku  i na czasie.

P o k azu je  się, że drzewa w ogóle dodatn io  wpły­
wają na  ch a rak te r  i usposobienie , bo  d rugiego  z kolei 
a żyjącego w pośród  drzew wymienić uważam sobie za 
obowiązek a tym j e s t  bo tan ik  skarbow y p. W ilhelm  Gold, 
k tó ry  ta k  do p rzyb ran ia  kościoła 0 0 .  J e zu i tó w  jak  i sali 
balowej,  znakom icie się przyczynił.

P om inąć  również nie można, budow niczego s k a rb o ­
wego p. E d w a rd a  Z idka ,  ten bow iem  przy  naw ale  pracy, 
znalazł czas być wszędzie pomocnym i użytecznym.

A teraz  słów k i lk a  o odczycie napisanym  przez 
nauczycie la  szkoły miejskiej p. Galauta .  O dczyt ten, w 
rzeczy samej zawierał wiele dobrych  myśli, wzniosłych 
ustępów, odznaczających  się zasadam i katolickiem i i czysto 
polskiemi; k tó ry  przez wygłoszenie zb uproszeniem  korni 
te tu  i au to ra  przez znanego z wymowy p. G rzegorza  
L isowskiego, znakomicie zyskał: bo też p. L isowski j e s t  
r u ty n o w a m m  oratorem , zdolnym zawsze w mierze, i we 
właściwej skali i u trzym ać ton g łosu  i być tegoż panem ; 
oprócz tego w tym wypadku, p. L isow ski dal dowód, że 
gdzie idzie o sp raw ę pow szechną „ j a 44 schodzi na dalekie 
miejsce, a  mówimy to dla tego, że wiadomo nam, iż 
on sam, może z równym, może z lepszym własnym o d ­
czytem w ystąpić byłby zdolnym.

N a tern miejscu, zaznaczyć ogólnie w ypada, że zjazd 
O byw ate ls tw a ziemskiego, j a k  na s tosunki Łańcuck ie  był 
liczniejszym niż oczekiwano, i tak  przybyli :  pp. H ra b ia  
Scipio, A n ton i O borsk i,  Drohojowscy, Łastaw ieccy.  Kel- 
lermanowie, Ja b ło ń sk i  i inni. Ł ańcu t  nie przyzwyczajony 

do og lądauia  w swych murach naraz  k i lku  z okolicznej 
szlachty, nie troszczy! się o inny pokarm , j a k  duchowy, 
to  też brac ia  szlachta, w dzień Święta J a n a  I II .  „nolens 
yo lens44 była z postem.

W każdym innym kraju, ta k  zwani rea tau ra to row ie  
•są ua  tyle uważni, ze w dzień zjazdu lub ja k ieg o ś  p o ­
siedzenia. a nie na rodow ego  święta, eliot nie zamówiony, 
mogą dać na k ilkanaście  osób ja k i  taki objad. u nas, 
mianowicie- w małych m iasteczkach p rzedsięb iorcy  ty lko 
na zamówienie i ryzyko  a j a k  np. podczas uroczystości,  
kom itetu  jub i leuszow ego ,  łaskawie raczą się przygotować. 
W  tym razie  byli i tacy k tórzy n ie jako zadowoleni byli, 
że i b r a ta  karm azyna szanowny gospodarz  „pan  żo lądek“ 
doznał zawodu, piszący to  był innego zdania to  toż, p o ­
chwalić się sam musi. że skleił d la  kilku z tych panów 
gorący  posiłek.

A kiedy o m ałomiejskich dolegliwościami mowa. to 
może i dobrze  będzie zwrócić uw agę Szanow nego M a­
g is tra tu .  na ta k  zwanych fiakrów Łańcuck ich ;  którzy  nie 
m ają  pewnej stałej taksy, i na tu ra ln ie  Aron lub Mosiek, 
naznacza sobie stosownie  do widzimi się. cenę odwiezie­
nia n a  kolej i przywiezienia z kolei: tyle na dziś w tej 
kwestji.

P o w ra c a ją c  do uroczystości,  wyrazić musimy na 
zakończenie naszej ko respondencji ,  że czołem Łańcutowi, 
za ten  ogólny żywy udział w szystk ich  w arstw  społecznych 
w obchodzie Jub ileuszu .

K ażdy  i wszyscy zdawało się z K ochanow skim  m ó­
wili.

„A  ja k o  k to  może
K u  dobru  powszechnem u niechaj dopom oże44.

Najjaśniejszy P ali, zwiedzał wystawiony w W ie­
dniu obraz  Matejki „ J a n  III pod W iedn iem 11 i polecił 
mistrzowi oświadczyć wyraz swego uznania.

Matejko rozpoczął nowy obraz „Trzeci M aj44 k tó ­
ry w zamian za .lana III przeznaczył d la  Muzeum N a ­
rodowego w K rakow ie.

Do autorów i pisarzy polskich. Pod tym ty tu ­
łem n as tęp u jącą  odezw ę rozesłał J .  1. K ra s z e w s k i :

„ W  imieniu w ydawnictwa ^Macierzy polskiej*  czu­
jemy się w obowiązku odezwać do p racow ników  dobrej 
woli, o  czynne współdziałanie. Dzięki opiece J M .  m ar­
szałka i wydziału kra jow ego, fundusze, lakierni r o z p o ­
rządzam y. zwiększyły się i dozwoliły, by przyspieszyć 
druk d la  ludu  po trzebnych  książeczek, gdyby  odpow ie­
dnio op racow ane były.

Tym czasem  rękop isa ,  ja k ie  o trzym uje  „M acierz44, 
głównie z pow ias tek  i opow iadań  się sk ładające , k tó re  
już  inne stow arzyszenia  ogłosiły i ogłasza ją  bardzo  wie­
le, nie da ją  się zużytkować. T o , co na jpo trzebn ie jsze  
dziś, w skazów ki do życia, gospodars tw a ,  chowu inw en­
tarza, p racy  o k o I o  ro li  itd .  pozos ta je  do życzenia.

M^zywamy więc w imię do b ra  ogólnego chętnych  
w spółp racow ników  do przygo tow ania  dla nas p o d rę ­
czników treśc iw ych  i popu la rnych , t a k  pożądanych  dla 
wiejskiej i miejskiej ludności.

W ydaw nictw o „M acierzy44 nie żąda ofiary, ale w e­
d le  możności opłaca p rzeds taw ione  rę k o p isa  (arkusz m a­
ły w szesnas tce  przecięciowo po  30 zł. austr.) .

Z naszej s t rony  j e s t  gotowość, są  ś ro d k i  do p rzy ­
spieszenia  działalności, chodzi ty lko  o to ,  abyśmy w 
przy jacio łach  oświaty i pos tępu  znaleźli tę  pom oc , ua  
j a k ą  cel insty tucy i zasługuje.

J .  I. K r a s z e w s k i .

Może by było już na czasie wznowić w K a sy ­
nie naszem k o n ce r ta  muzyki w ojskowej,  k tó re  w ro k u  
zeszłym były tak  popu la rnem i i zgrom adzały  choć raz 
ua tydzień liczniejsze tow arzystw o do K asyna, a zdaje 
się, że Ojcowie tej insty tucji  przez cały rok, nie p rze ­
ciążyli się zanadto  przy ję tem i na  się dobrow oln ie  obo ­
wiązkami.. .

Daj kurze grzędę, można zastosow ać do mie­
szkańców R zeszow a z nad Mikoszki niedosyć bowiem 
że b ęd ą  mieli z czasem zask lep ioną M ikoszkę zachciewa 
im się aby podczas t rw an ia  ro b ó t  w ieczoram i oświetlać 
tę  uliczkę, d la tego aby nie narażali  się na n iebezpie­
czeństwo życia.

Z R adnych  w tej okolicy zapewne żaden nie mie­
szka, więc na  cóż?!

Dziś pierwszy dzień licytacji zegarków  pozos ta­
łych po niedawno zmarłym zegarm istrzu  Uhsinie.

W edług spostrzeżeń m eteorologicznych zapowie­
dziane mamy pow ietrze zimne i zmienne przy wietrze 
północnym.

Od kom itetu zakupna  obrazu  pędzla  Matejki, o d ­
b ieram y pismo nas tęp u jące :

Z rz a d k ą  w dziejach n a s z y l i  jednom yślnośc ią ,  na 
całym P o lsk i  dawnej obszarze, podpisam i tysięc\ ziom­
ków. wszystkich wyznań i s t a n ó w . objawiła się wola
narodu  całego: nabycia arcydzie ła M istrza narodow ego  
d la  narodow ego  Muzeum.

R ozp isane  na ten cel sk ładki popłynęły  ze wszy­
stk ich  s tron  tak  ochoczo, że w ciągu kilku tygodni już
kwoty 30,t>0() złr. w. a. dosięgły.

Tymczasem w dniu  13 września, na M’awelu z ust 
M istrza padło  słowo przez nikogo u iep rzedz iw ane .

Obraz,  k tó ry  naró d  posiadać  p rag n ą ł ,  darow ał 
M istrz do W atykanu .  jj

W  pierwszej chwili na  tę wieść n ie sp o d z ie w a ®  
zawahał się kom ite t,  zawahali  s k ł a d k u j ą c ^  —  bo 
wało się, że cel sk ładki narodow ej chybiony, i że j ą  
dawcom zwrócić, lub inne przeznaczenie  nadać  j e j ^ Ł y -  
padn ie

I  kom ite tow i i sk ładającym  żal se rce  ścisnął na 
myśl: że arcydzieło  to  nie zostanie pośród  nas, i w ob ­
ce przejść ma ręce.  Aie żal ten  przem inął rychło  w 
obec wspaniałości ofiary; z wyżyn W a ty k a n u  „S o b ie sk i44 
p rzypom inać będzie  wszem ludom  chrześciańskim  zasłu­
gi n a rodu  po lsk iego  i doznaną później tychże ludów  
n iewdzięczność.44

O ceniając z je d n e j  s trony g łębokość  tej myśli i 
świetność tego  czynu M atejki —  z drugiej, s trony  uczuł 
dotkliw ie całą p rzyk rość  położenia swego w obec k ra ju  
i odpowiedzia lność, j a k a  spad ła  nań ciężarem p odw ój­
nym, za grosz  publiczny z zaufaniem na je g o  wezwanie 
płynący.

Zmienić celu sk ładk i bez upoważnienia dawców 
nie poważyłby się k o m ite t  n igdy! A le  zostawić znowu 
rostrzygnięcie  tej kwestyi of iarodawcom  sam ym  —  zna­
czyłoby tyle! co roze rw ać  so lidarność narodow ą, zama­
n ifestowaną ta k  p iękn ie ;  zniweczyć k ilkom ies ięczną p r a ­
cę łączną, p o d ję tą  z takim  zapałem; rozproszyć  n a  a- 
tomy i rozszarpać  na  tysiąc celów różnych, poważny 
zgrom adzony, ju ż  fundusz.



K om ite t  nie widział wejścia innego. i z w olą  ogó- 
łn i z pow agą  własną zgodnego : j a k  ożywię p ierw otny, 
chw ilowo upadły cel... Z p ro śb ą  w tym k ie runku  do 
M atejki się zwrócił... A  niniejszem wyraz wdzięczności 
serdecznej Mu sk ła d a  za wysłuchanie tej prośby .

Mamy ju ż  przyrzeczenie M is trza: że dla Muzeum 
narodow ego  w tk o n a  obraz , bierniejszej historycznej do ­
n iosłości i niemni, jszych  rozmiarów, j a k  tam ten, k tó r e ­
gośmy pragnęli .

W ięc cel sk ładek ,  j a k i  był. t rw a!  A kom ite t  do 
uzupełnienia ich najgoręce j  ziomków zaprasza .

U w aża jąc  grosz pub liczn i  pow ierzony  za s w i ę t o ś ^  
ścisłą ko n tro lę  nad nim za konieczność —  a nazwiska 
i cyfry na  a rkuszach  sk ładkow ych  raz  wpisane, za j e ­
dyny możliwy tej kon tro l i  czynnik —  zanosi k o m ite t  
p ro śbę  usilną do wszystkich  tych P anów  , k tó rym  g ro ­
m adzenie sk ładek  pow ierzone było: by  zwrócili kom i­
te tow i w szys tk ie  a rkusze  w j a k  najw iększym  po rzą d k u  
i nie pozwolili nikomu nic wymazywać na nich lub k r e ­
ślić.

G dyby  k to  z dawniejszych ofiarodawców, pomimo 
uchwały kom ite tu  i pomimo zapew nien ia  m is trza,  zażą­
dał zw rotu  swej składki,  ta k o w a  za pokw itow an iem  
piśmienuem oddaną  mu być może, ale ócz wykreślenia 
na  a rkuszu  składkow ym . Bo j a k  sk o ro  k o n tro la  n iezbę­

dną je s t  względem tych. co ofiarę dali konieczną jest. 
również względem tych, klórzyby j ą  cofnęli.

Term in  do zwrócenia a rkuszy  i pieniędzy, j a k  r ó ­
wnież do rek lam acyi o zw rot pojedynczych  datków', 
naznacza K o m ite t  do dnia 1 l i s to p ad a  rb.

W  zas tępstw ie  P rzew odniczącego  
J W .  P a n a  M a r s z a ł k a  Z y b l i k i e w i c z a  

Artur Potocki.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Jarm ak osta tn i, pozosta ł znacznie w tyle  po  za 

: swoim ko legą  wiosennym, wrpraw dzie  koni było dosyć i 
p ięknych  i rassow ych i o g rubej  kości,  nie miały one 

| j e d n a k  nabywców'; cóż mówi ■ o tych  różnych  koniach  
I pozujących na  ju k ie ry  lub parad iery  z k tórym i właści­
ciele do o s ta tk a  w'yczekiwrali, dozwalając swym fu rm a­
nom  n a  różne popisy i ewolucje: widneznem że bez
jarm arków ' je s iennych  możnaby się doskona le  obejść.

Targ zbożowy we Lwowie został o tw ar ty  2f> b. 
m. uczestników' zglośiło się 1 03 pomiędzy teuii uczes tn i­
kami 22 zagranicznych.

P ierw szy  dzień ta rgu  wyjjjd ł barflżo fatalnie, z ro ­
biono ta k  mało ob ro tów  j a k  na żadnym z do tychczaso­
wych targów. P roducenci żądają  wysokich cen, k u p u ją ­

cy zachow ują  zupe łną  reze iw ę .  W ę g rzy  sp rzedali  psze­
nicę p rzednią  loco Rzeszów' po 10.60. S zw ajcar ia  w 
Galicyi obeeniaSnie nie kupuje .  P o p y t  główny na tow ar 
gotowy. 20<X) worów pszenicy loco Rzeszów', po zlr. 
10.60 kupił na  W ęgrzech  młyn parow y w Tyczynie.

1. M edal za Chmiel otrzym ał Ks. S ap ieha  z K r a ­
siczyna. List pochw alny p. E dw . Jc d rze jow icz  z Dylę- 
gów ki.

Na wystawie ogrodniczej zw raca ją  ogó lną  uwagę 
prześliczne okazy  owoców z Boguchw ały  p ana  H . S t r a ­
szewskiego.

Ameryka w skutek  bardzo  s łabego ex p o r tu  zapo ­
wiada niższe ceny —  w Anglji  ub iegłego tygodn ia  h an ­
del zboża był bardzo  sp oko jny  —  we F ra n c j i  podaż 
z ia rna  zeszłorocznego znaczna,  ceny bez zmiany —  Bei- 
g ja  wszystkie ga tunk i  zboża no tu je  niżej —  w A ustr j i  
i W ęgrzech  zapanow ał ub iegłego tygodn ia  n ieco  ż y w sz y  

popyt,  w sk u te k  j e d n a k  n ieprzychylnych  tendencji  ta rgów  
europejsk ich ,  niemniej n ieus tannych  zamieszek w K roa  
cji i w W ęgrzech , znaczne t ra n sp o r tu  zboża w ęg ie r­
skiego zasypały magazyny pozagran iczne a tern samem 
wywołały dalszą  zniżkę. Z Rosji dowozy znaczniejsza, 
ogólna je d n a k  stagnacja, wywołuje usposob ien ie  bez 
handlu.

Sprawozdanie tygodniowe izby interesów’ towarzystwa rolniczego okręg. Rzeszowskiego
z d n ia  25. "Września 1883.

Geny ro zu m ie j ; ) s ię  z a  1 0 0

R z e sz ó w L w ó w K r a k ó w l Y s / t 1 W ie d e ń W r o c ła w

Plucą Żądiija Sprzed. Termin P ł u c u  Ząibiji riucn Zadaj i rhicn /,ąduj j| 1’buą Zi)d:.iji 1’łuca Ziiiliijii
16. —  — — 15.75 16.50 — 16.60 16.60 118.25 _
17. 17.50 term. 16.25 jesień 17.25 17.47 17.50 — 17.50 — 18.50
10. —  — — 10. 10.30 — 10.50 11.25 — 1 1.88
10,60 —  10.25 term. 10.10 10.65 — 1 1.40 1 1.5( J 1.4o 1 1.50 11.95 -  i

8. —  — — 7.50  — 8.55 7.80 £ .2 5 9.48 -
8.40  —  8. — S.25! 8 .45 9. 9 .10 8. K.2< 8.70 9. 9 .50
6.50i — i 7.50 7.85  past. 7 .2o  ■ 9. — 9.151
7.60  — — S.f>( 1 hrow. 8. 1 8.55 10.80 iD.:,i 9.75  10. 9.50
7.50 —  — — i..25 — 6.75  — 6.50 7.80 • — 7.72
8.25 — i — — 7.80 7 .15 7. 7.21 7 .1 S — 7.6o  7.75 7 .so
— 90; 7)0 k Ig. 199. — 200. 190. — __  — - 1

—
—  100. termin 125. —  

65. | —
215. — 200. — — ---

—
--- ---  ! --- — 75. ; — — i — —  , — —_ 1 —f " __  i —
--- .1 ■ — 9.50  — 10.751 _  ‘ 10. — . i — 1 _

--- ---  1 --- - - 12.50 18.50 12 .50  13.25 13. - ___  | ___ _ _  j -  1
7. —. 5.90 8.25! — 1— —

—  1 —
__  ! —

8. -----  ----- - — 7.50! 8.

Cier:cc — ■ , — ~ 1 i — [
9. -----  ----- — 7.55 - - 9. — 10. 1 —

1
i : —

10.
1

___ 10. | — 11. 15. — ___  1 _J ! _  j

_— ! — 8. — 8 .75  - — ■ — —  1 — •
— i

. — 8.30  8 .80 9 .50  10. — ; — .—  — _  , —
— __ i __ — 15.60' — 7.50 — 6 . 6 0 ’ — 7.2o  — 1 — '
— — ---. — 16. s ta ra 8.50 8 .60 7. - 7.4(5 term. _  —
— — 10. 12. 10.50 — —  1 i

_  1 —
— -----  _ — 15. 15.50 14.50 —  _ —  i — —  —

14.77) locco , — — 31.25! term. 8 5 .8 0 1 — 15.50 got. 52.15 G ru d .  151.80 -
15. Rzesz 14.75 term. 36 .80  g o to  w 86.70  — 56.90 S ie rp . 54.50 P azdz •’52. term.

Ziem io­
płody

Rzepak

Pszenica

Żyto

Jęczm ień

Owies

Chmiel

Koniczyna

Fasola

Wyka

Groch

Hreczka

Kukurydz.

Ról)

Okowita

V. skutek iiłwiliThi mjjMzy narodowego tnrgii we (krow ie im zboże i i-limiel, 
mniej przyclivlut* usposobienie w handlu zbożowym  w ringu ub iegłego tygodnia  
spostrzegło* sio dało.

1'szeniea. żyio a najwięcej chmiel obniżyły sie w cenie.
■Jęczmień celny browarny, groch, Ininnka i rzepak są bardzo poszukiwane. 
Spirytus i nad notowaną cenę znajduje chętnych odbiorców.

Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą:
Z Rzeszowa do Krakowa Złr, —  54 10 ct, —  do W iednia Żłr. 1. "44. et. —  do

W ro c ła w ia  \l.  2 . IX  len.
Cło od 100 kilo zboża w szelki ogo gatunku wynosi 1 ni. zaś od jęczm ienia 50 fen. 

Wiedeń. .Płacono za ICH) K ilo żywej wagi.
N iem guidznę galicyjską od .“iii do 4(> złr. —  N ierogacizną w ęgierską od 4X do 

złr.— ( aeląta od -U) do 4X złr - O w ce od 44  do Tło z lr .- - lła g o n v  od bO do 0 0  złr. —  
W archlaki od 4 0  do 4M złr. O wce dla eksportu .40— Tri. Złr. Jagn ięta  od Ib do !ib zł

Płacono za 1(HI Kilo mięsa.
Wieprzowe od 40 do <5(1 złr. — ( 'ieJece od 4(1 do f>4 złr. —'Owce zabite od 4(1 

do 4<S złr. — '
W oły płacono: G alicyjskie od 04 do złr. 07 .5 0  W ęgierskie od 00  do (58 z łr .— 

N iem ieck ie od 04 do 00 złr.

P ociągi kolejowe na dworcu tutejszym . W edług zegacu R zeszowskiego
W KIERUNKU do LINOWA:

P r z y c l i  oil zą:

P osp ieszny o goilz. 1 min. 12 w nocy. 
O sobowy o godz. 3 min. 53  po połurt. 
M ieszany o goilz. 4 min. 53  rano. 
Lokalny o godz. 12 min. 53 w południe.

W KIERUNKU
P r z y  (diod zą:

Pospieszny, o godz. 3 min. 17 w nocy. 
O sobowy, o godz. 3. min. 14 z rana. 
M ieszany, o godz. 11 min. 12 w nocy. 
Lokalny o godz 1 min 37 w południe.

O dchodzą:
P ospieszny o godz. 1 min. 17 w Docy.
Osobowy o godz. 4  min. 1 po południu
M ieszany o gouz. 5  min. 3 rano.
Lokalny o godz. 1 min. 3 w południe,

do KRAKOWA:
O d c h o d z ą :

P ospieszny, o godz. 3 min. 23 w nocy. 
O sobowy, o godz. 9 min. 24 rano. 
M ięszauy, o godz. 11 min. 20  w nocy. 
Lokalny o godz 1 min 47 w południe

|Winogrona 4|r kuracyjne
f* 2 Yoslau

poleca handel E. G. NEUGEBAUERA
w Uzeszowie.

Nakładem księgarni E. F. ARVAYA
w Rzeszowie,

w yszłe i su we w szystk ich  k s ięg a iiiia ch  d<> nabycia

T a ń c e  £. P a t z k e g o
Dz. <2 1’A P L  V P O L K A  mazurka óO ct. 

’ • D z . NS .,KR( i O 1511 '. A AłP S "  Walce Z ł r .  1. 
Dz. 84 ..DAS IST I iłK  B U P Ć - A ^ I K A  Marsz 50 ct. 
D z.  o") .,4 VK S I Ę  M A ’ M a r s z  r>0 c t  

Dz. 86 . .H l I N K K O L Ó i j^ C I I P N '-  Walce Złr. 1. 
Dz. 87 ..D AMD P  U rR O X K S S E ‘‘ Polka  fr. 00  ct. 
Dz. 88 . . J U L J  A‘‘ P o lka  fr. 50 ct.

FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH
Zdzisława lir. Demlnliśkiep

(Mahice nad Sanem )
odznaczona listom pochwalnym

na W y s t a i w e  p s z c z e ln ie  z o - o g r o d iM c / .e j  w J a r o s ł a w i u  1 8 7 9  i 
modLalom zasłngi

nu W y s t a w i e  r o l n i c z o L r / . e j u y s ł o w e j  w P r z e m y ś l u  1 8 8 2 .

wykonuje najozdobniejsze piece kaflowe
prędko , czysto  i dok ładn ie  

Zamówienia czynić można u Sekretarza Towarzystwa rolni­
czego w Rzeszowie, u którego wzory pieców widzieć można. 

C ennik i na zad an ie  rozósła się bezp łatn ie .

UCZNIA poszukuje księgarnia E. F. A{ 
w Rzeszowie.

R e d a k to r  odpow iedzia lny  i w ydaw ca: E d w a rd  Arvay. W  d ru k a rn i  E .  F . A rvaya w  Rzeszowie


